Nadzieja jako wartość w życiu człowieka


Nad znaczeniem wartości pojedynczy ludzie oraz całe społeczeństwa, najczęściej zastanawiają się w sytuacjach odbieranych jako kryzysowe bądź przełomowe. W takich sytuacjach refleksja nad własną egzystencją nabiera szczególnej powagi i głębi. Jednak będąc tego świadomi lub nie, dotykamy kwestii wartości rozstrzygając dylematy dnia codziennego, zastanawiając się nad przeszłością i układając plany na przyszłość. Jest tak, ponieważ u podstaw każdego wyboru lub wskazania na priorytety leży wyznawany przez osobę (lub grupę społeczną) system wartości. „Wartością może stać się wszystko, co porywa wolę, przykuwa uczucia, rodzi pożądania i postanowienia, co wytycza cele działań. Mogą to być cele, treści i sprawy małe lub wielkie, mądre i mniej mądre, dobre, szlachetne i wzniosłe, lub przyziemne i egoistyczne. Wszystko może stać się dla człowieka słońcem dążeń i pożądań, i to co staje się celem, pożądaniem, zaczyna kształtować człowieka, jego dłoń i twarz, jego serce i całą osobowość. Wartości wtedy stają się uzasadnieniem postępowania i życia, a także wychowania”
.


Wartości, szczególnie wartości moralne, leżą u podstaw rozwoju każdego człowieka, a jeżeli „rozwój” rozumiemy jako „proces przeobrażeń, zmian i przechodzenia do stanów lub form bardziej złożonych, lub pod pewnym względem doskonalszych”
, to przyjmujemy, że rozwój człowieka jest procesem zmierzającym do ubogacania jego osobowości, do kształtowania dojrzałej jednostki ludzkiej. Jest to zatem proces zmierzający do wielostronnego ukształtowania osobowości dojrzałej, bogatej wewnętrznie, szlachetnej i wrażliwej. Pomijając przypadki patologicznej degradacji osobowości, tak pojęty proces ubogacania człowieka może przebiegać w ciągu jego całego życia.


Pośród wielu wartości,  wartością w sposób szczególny związaną z rozwojem człowieka jest nadzieja. Grecki termin „nadzieja” pochodzi od słowa „elpidzo” i znaczy: spodziewać się, oczekiwać, pokładać nadzieję
. Słownik języka polskiego jeszcze bardziej rozszerza to znaczenie: „oczekiwanie spełnienia się czegoś pożądanego, ufność, że się to spełni, urzeczywistni”
.  Zastanawiając się nad istotą „nadziei”, rozważając to frapujące „zjawisko”, natychmiast zauważamy podstawową, konstytutywną dla nadziei cechę, którą jest jej związek z przyszłością. Nadzieja patrzy w przyszłość, trzyma się i dąży do tego, co przed nią. Zrozumienie tej cechy prowadzi nas do odkrycia następnej, którą jest tkwiąca w nadziei siła. Ks. Józef Tischner tak opisuje tę cechę: „Iskra nadziei, choćby niewielka, to ruch, życie, moc do podejmowania trudów
. Bo właśnie nadzieja jest tym swoistym motorem napędowym naszych dążeń, starań, wysiłków, wyrzeczeń i poświęceń. To ona motywuje i podnosi, odświeża i popycha, jest „solą” naszej aktywności. Stan bez nadziei, beznadziejność, jest zatrzymaniem aktywności, rozwoju, jest ciosem w samo życie człowieka. „Beznadziejność jest śmiercią duchową. Kiedy znika nadzieja, tracimy sens życia. Jak długo człowiek ma nadzieję, tak długo dostrzega sens wszystkich swoich wysiłków”
.   


Pomijając stan głębokiej beznadziei, każdy człowiek i to zawsze, żyje jakąś nadzieją. Kobieta czeka na narodzenie się jej dziecka żywiąc nadzieję, że poród przebiegnie bez komplikacji i dziecko będzie zdrowe. Student uczy się (i pisze prace), gdyż ma nadzieję zdać egzamin, a egzamin zdaje po to, aby skończyć studia, gdyż ma nadzieję na pracę i satysfakcjonujące życie. Lekarz leczy pacjenta z nadzieją na jego wyleczenie, a pacjent zażywa leki z nadzieją, że mu pomogą. Nauczyciel w szkole trudzi się przekazując wiedzę dziecku z nadzieją, że wyposaża je w to, co dla jego rozwoju jest ważne i będzie mu potrzebne w życiu. Wszyscy mamy nadzieję na poprawę sytuacji ekonomicznej naszego kraju i z tego powodu jesteśmy gotowi znosić wyrzeczenia związane z niezbędną reformą gospodarki. Przykłady z życia można by przytaczać bez końca, ale wszystkie one świadczyć będą o nadziei leżącej u podstaw naszej egzystencji. Jeśli usuniemy nadzieję, usuniemy też sens naszych działań, 
w końcu utracimy sens życia.


Ale nadzieja, choć sama w sobie jest „drogą”, potrzebuje wypełnienia, domaga się osiągnięcia celu, dąży do „mety”, gdyż tam dopiero znajduje swoją pełnię, bowiem osiągnięcie celu ją uwierzytelnia, zaświadcza o tym, że nie była płonna, oszukańcza, fałszywa. Popularne powiedzenie brzmi: „Nadzieja jest matką głupich”, a powstało zapewne dlatego, że wielu ludzi zawiodło się w swej nadziei, doświadczyło bólu porażki. W takich sytuacjach można usłyszeć wypowiadane z żalem lub pretensją zdania: „Miałem nadzieję, i co z tego?”, „Nie tego się spodziewałem, zostałem oszukany”, „Miałem nadzieję, ale się zawiodłem, więcej już nie będę taki głupi, nie będę wierzył!”. Przykre są to sytuacje i godzą w samą nadzieję, ale jest tak zawsze, gdy obiekt nadziei zawodzi. Życie nadzieją to pokładanie nadziei w czymś bądź kimś. To „coś” może okazać się niewarte naszych starań, a ten „ktoś” może być niegodny naszego zaufania. Inne popularne powiedzenie brzmi: „Umiesz liczyć, licz na siebie”, ale nawet nadzieja pokładana w samym sobie, we własnych możliwościach może okazać się płonna, gdyż każdy człowiek może zawieść, nawet siebie.


Nadzieja sama w sobie, niezależnie od obiektu w którym jest zakotwiczona, jest i zawsze pozostanie wartością w życiu człowieka. Każdy jednak człowiek potrzebuje oprzeć swoje jednostkowe działania, a w końcu całe swoje życie na fundamencie trwałym, niezawodnym, potrzebuje działać i żyć nadzieją pewną, prawdziwą, niezawodną.


Będąc chrześcijanką moją nadzieję złożyłam w Bogu. Wierzę w Boga i On jest moją najwyższą wartością. Tak jak św. Franciszek z Asyżu mogę powiedzieć: „Bóg mój i wszystko moje”
. Wierzę w Niego i Jemu, czyli w Jego dzieło, oraz każde ustanowienie i zapewnienie (obietnice) dla człowieka, czyli dla mnie. Wierzę w Jego prawdomówność i nieomylność, dlatego też Pismo Święte jest dla mnie najważniejszą książką. Z tej wiary bierze się moja nadzieja na jutro i na całą wieczność.


Podczas swej pierwszej homilii na pl. św. Piotra w 1978 roku, Jan Paweł II wypowiedział słowa: „Nie lękajcie się”
. Są to słowa Chrystusa zapewniającego wszystkich o Jego zwycięstwie, o Jego miłości i mocy, o wierności i trosce. Jest to wezwanie do zaufania Chrystusowi, a w każdym kto zaufa budzi się nadzieja, która dotyka wszystkich aspektów życia. Ludzie żyjący tą nadzieją mają pewność, że nie zawiodą się, że dojdą i nie będą rozczarowani, wiedzą, że ich nadzieja nie jest płonna, zwodnicza lub zawodna, wiedzą w kim złożyli swoją nadzieję. 


„Również Bóg, chcąc wyraźniej dowieść dziedzicom obietnicy niewzruszoności swego postanowienia, poręczył je przysięgą, abyśmy przez dwa niewzruszone wydarzenia, co do których niemożliwą jest rzeczą, aby Bóg zawiódł, my, którzy ocaleliśmy, mieli mocną zachętę do pochwycenia leżącej przed nami nadziei. Jej to trzymamy się jako kotwicy duszy, pewnej i mocnej, sięgającej aż poza zasłonę”  Hebr.6,17-19 
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